Nr, 202. 


Kraków, Wtorek 3 Października 1898, 


Rocznik V. 


Przedpłata wynosi 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 ont, kwartalnie 4- złr., 


półrocznie 8 złr., rocznie LG złu. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt, 


miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.: 
miesięcznie 1 złr. 40 cnt, kwartalnie 5 złr, 


półroeznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy © cnt., na prowincji 1 O cnt. 


wychodzi 


codziennie o godzinie 9 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po % ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. 


25 t. 


Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
„Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza 


Adres dla telegramów: 
„KURJER POLSKI" — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Z bieżącej chwili. 


Słowianie mieszkający w Tryeście 
dążą do oddzielenia swego terytorjum 
od municypium tryesteńskiego. Sło 
wianie żalą się, iż język włoski wy- 
piera ich mowę rodzimą. W Tryeście 
i okręgu mieszka około 40.000 Słowian, 
którzy wszelkiemi siłami dążą do wy- 
walczenia sobie niezawisłości od trye- 
steńskiej rady miejskiej i do własnej 
autonomii. - Przedewszystkiem chcą 
mieć Słowianie jak najprędzej własne 
szkoły. 

Rząd angielski zamierza zainicjować 
wrmięszanie się mocarstw europejskich 
w kwestję brazylijską. Ludność w Rio 
spodziewa się wiele od interwencji za- 
granicznej. 

Paryski Temps omawia zapowie- 
dziany manifest młodoczechów, w spo- 
sób, z którego duch tego manifestu 
daje się mniej więcej poznać. „Nie 
możemy przemilczeć — pisze emps — 
że młodoczescy deputowani zwrócą 
się do swych współobywateli, aby 
protestować przeciw ostatnim rozpo- 
rządzeniom ministerstwa Taaffego... 
Dokument ten nie jest dość zręcznie 
sformułowany, zawiera nieszczęśliwie 
dobrane słowa i nie wyprowadza by- 
najmniej kwestji. czeskiej z błędnego 
koła, w którem się ona od kilku lat 
znajduje — Co do sposbbu opozycji 
przeciw rządowi, twierdzi manifest, 
może być ona tylko otwartą i stano- 
wczą. Temps robi uwagę, iż ten ro 
dzaj opozycji dalej kontynuowany, 
spowoduje tylko nowe obostrzenia 
wyjątkowych rozporządzeń. 

Wiedeński korespondent Moskow- 
shija Wiedomostt donosi, iż deputo- 


wany Eim wyraził się przed nima, że. 


w społeczeństwie czeskiem dają się 
dziś zauważyć dwa główne prądy: 
socjalno-demokratyczny i antydynasty- 
czny. Ogólny ruch narodowy nie ma 
z temi prądami nic wspólnego. Poli 
*yczne- położenie w Gzechąch i Au- 
strji niewątpliwie zyska na tem, jeżeli 
naród czeski zniesie obecną próbę 
z godnością. Hr. Taaffe wolałby, aby 
młodoczesi odpowiedzieli na stan wy- 
jątkowy wejściem na drogę biernej 
opozycji. Staroczechom — mówił de- 
putowany Kim — nie pozostaje nic 
innego, jak tylko powrócić do prze 
szłości i chwycić za broń dawnego, 
pełnego blasku okresu i wspólnie 
z młodoczechami stanowić opozycję. 

Położenie obecnego gabinetu wło- 
skiego i jego prezydenta jest coraz 
trudniejsze: przed kilku dniami podał 
się do dymisji ministce sprawiedliwo- 
ści, a leraz gazely donoszą o zamia- 
rze ministra spraw zagrenicznych na- 
śladowania jego przykładu Przyczyną 
takiej deseccji ministrów jest nieporo- 
zumienie zachodzące pomiędzy nimi i 
prezydentem Jakkolwiek posiedzenia 
parlamentu doląd nie zostały otwar- 


NEMABJU ı S-ka 


PRZEZ 


„Jerzego Ohnetva. 


(Ciąg dalszy), 


Młoda dziewczyna nie poganiała koni i wi- 
docznie nie bardzo się jej spieszyło. Spacer wśród 
lasu, w towarzystwie przyjaciółki, był jedyną jej — 
przyjemnością i chciała go przedłużyć do nie- 
Powóz rninął „płac wielkiego ło 
wczegoś i pędził drogą pełną zieleni, kwiatów 
i drzew ołbrzymich. Od czasu do czasu spostrze- 
gały płochliwą łanię, lub zająca, pędzących jak 


skończoności. 


wiatr i niknących w gęstwinie. 


Droga się kończyła i Estera skręciła na 
Raptern musiała 
się zatrzymać przed niespodziewaną przeszkodą, 
w postaci szlabanu rogatkowego. Służący wysko 
czył, aby odemknąć, lecz szlaban był przymoco- 
wany i mimo wysiłku, nie dał się podnieść. 

— Musi być jaki sposób nu otwarcie ro- 


most, rzucony przez rzeczkę. 


gatki? — rzekła Estera. 


— Moja droga — odparła panna Faverger, 
czy jesteś pewna, że ta część lasu należy do 


twojego ojca ? 
— Zupełnie nic nie wiem. 


— Jeżeli pani pozwoli mi mówić — wy- 
bąknął służący — to zdaje mi się, jesteśmy na 
gruntach, należących do „komandorji*. 
tałem to na słupie. gdyśmy przejeżdżali. Zresztą 


dzie jakiś człowiek i on nas objaśni. 
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te, to jednak gazety opozycyjne prze- 
powiadają jego upadek, wskutek co- 
raz kłopotliwszegu stanu państwowych 
finansów. Giolitti przyznaje się że nie 
jest w możności poprawienia stanu 
finansów bez zaciągnięcia nowej po- 
życzki, a pożyczka taka możliwą jest 
jedynie we Francji, tymczasem sku- 
tkiem podróży księcia włoskiego na 
manewry niemieckie i kapitaliści fran- 
cuzcy i stery wogóle ilnansowe nie 
mają najmniejszej chęci wydobycia 
Włoch z kłopotów. 


Petycja urzędników państwowych. 


„Jednozgodnie zapowiadają wszystkie 
dzienniki wiedeńskie, że na pierwszem 
posiedzeniu 1zby deputowanych au- 
strjackiej rady państwa dnia 14 bn. 
wniesioną zostanie petycja austrjackich 
urzędników państwowych, opatrzona 
21.236 podpisami z 849 miejscowości, 
mieszczących urzędy państwowe. Od- 
dawna domagaja się urzędnicy pań- 
stwowi niższych klas, ażeby kompe- 
tentne czynniki rozpatrzyły ich poło- 
żenie i przeprowadziły odpowiednią 
reformę Domagania takie pozostawały 
dotychczas bez skutku; w pewnych 
kołach nie chciano poprostu zrozu- 
mieć położenia urzędników, a powsze- 
chne zdumienie wywołał ów paniięlny 
dodatek na drożyznę w kwocie pół 
miliona złr., przyznany ogółowi urzę- 
dników państwowych. 

Odwlekanie sprawy tak żywotnej 
przynosi wielką szkodę urzędnikom z 
każdym dniem opóźnienia. Wyjście z 
tego położenia wskazuje petycja; przy- 
łączamy z niej najważniejsze postu- 
laty t ri 

Po wyczerpującem przedstawieniu 
ogólnego położenia urzędników pań- 
stwowycb, petycja formuje następują- 
ce życzenia urzędników : 

1) Ułożenie pragmatyki służbowej, 
określającej jasno prawa i obowiązki 
urzędników państwowych, wynikające 
z ich stosunków służbowych, z włą 
czeniem prawa zażalenia, względnie 
prawa rekursu. Wprowadzenie spo- 
czynku niedzielnego i zapewnienie, 
stosownie do lat służby, urlopu od 
14 dni do 6 tygodni, celem wzmo- 
enienia sił do pracy. 

2) Usunięcie tajnych tabel kwalifi- 
kacyjnych i kwalifikowania wogóle u- 
rzędników przez jednostki. Natomiast 
wprowadzenie stałych komisyj kwali- 
fikacyjnych dla każdej gałęzi służby 
z jawnością udzielonej kwalifikacji. 

3) Wprowadzenie przepisów, nor 
mujących awans, uwzględniających w 
pierwszym rzędzie czas służby i nie- 
naganność w sprawowaniu tejże. Usta: 
Jenie dwóch terminów co roku dla a- 
wansu urzędników. 

4) Ustanowienie bezstronnych i nie- 
zawisłych krajowych komisyj dyscy- 


Rzeczywiście ukazał się mężczyzna. 


powoli obciążony sieciami, 


pełne wyrazu i godności 


jego ojca i „komandorji*. 
pojechać ? 


imiennego. 


Fizjonomja rybaka zasępiła się. Ghwilę na- 
słuchiwał i głosem ostrym rzekł; 
— Obecnie znajdują się w dwudziestej po- 


Wyczy- |rębie i zbliżają do Precigny. 


plinarnych dla wszystkich gałęzi słu 


zby i najwyższego trybunału dyscypli- 
naruego w Wiedniu dla spraw urzę 


dników państwowych, utworzonego z 
urzędników państwowych pięciu rang; 
wyroki ich mogłyby sięgać wstecz w 
sprawach awansu. 

5) Wprowadzenie bezpiatnego ro- 
ku próbnej pracy w służbie państwo- 
wej; po upływie roku przyznanie ad- 
jutum w rocznej kwocie 400 do %00 
złr. Mianowicie dla aspirantów. którzy 
nie mają ukończonych szkół średnich, 
kwota 400 złr. w drugim roku służby, 
kwota 500 złr. w trzecim roku służby. 
Dla aspirantów, mających egzamin 
dojrzałości, 500 złr. w drugim roku 
służby, od trzeciego roku służby po 
600 złr. Dla aspirantów, mających 
szkoły wyższe, w drugim roku 600 
złr., w trzecim 400 złr. 

6) Nowe systemizowanie płac: dla 
XI klasy urzędników w pięciu trzech- 
leciach od 700 - 1090 złr. Dla X klasy 
w czterech ezteroleciach od 1200 złr. 
do 1500 złr. Dla IX klasy w trzech 
pięcioleciach od 1600—1800 złr. Dia 
VII klasy w trzech pięcioleciach od 
2600 - 3000 złr. Dla VI klasy w trzech 
pięcioleciach od 3400 4200 złr. Dla 
V klasy w trzech pięcioleciach od 
5000—6000 zir. Nowe systemizowanie 
dodatków czynnych, jako kwartalnie 
z góry płatnego dodatku kwaterowego 
w wysokości od 25 509%, stałych płac 
stosownie do miejscowych stosunków 
pod względem drożyzny. Procentowy 
wymiar tego dodatku ma być regulo- 
wany w drudze rozporządzeń co 5 lat 
wedle wojskowej taryfy czynszowej. 

1) Przyznanie odpowiedniego do- 
datku na utrzymanie aż do czasu 
zmiany etatu płac. 

8) Podzielenie równej liczby „posad 
w XI, X i IX klasie w tych gałęziach 


służby, przy któryga XE Elasa jstnieje.. 


Zniesienie Xl klasy przy tych wszy- 
stkich urzędach państwowych, gdzie 
wymagane jest wykształcenie uniwer- 
syteckie. 

9) Zniesienie wszelkich kaucyj słu- 
żbowych. Unormowanie należytości ko- 
misyjnych i poza służbowych stoso- 
wnie do okoliczności i drożyzny, istnie- 
jącej w danem miejscu. Wypłata je- 
dnorazowego dodatku, stosownie do 
raugi, na uniform. Odszkodowanie ko- 
sztów przesiedlenia żonatych urzędni 
ków, chociażby to przesiedlenie na 
własne ich życzenie nastąpiło. 

10) Wymierzanie emerytury nie we: 
dług pięcioleci, lecz z policzeniem ka - 
żdego pojedynczego roku służby, a 
zatrzymaniem połowy każdoczesnego 
dodatku kwalerowego. Ustalenie ma- 
ksymalnego wieku jako graniey słu- 
żby i awansu exstra statum na miej- 
sce wysłużonych. Zezwolenie na peł- 
ną pensję bez żądania świadectwa 
niezdolności służbowej na podstawie 
wysłużenia 40, względnie 85 lat: o- 
statni okres ma obowiązywać przy 
pewnych oznaczyć się mających gałę- 
ziach służby. 


z jego ramion. Wielki kapelusz słomiany, poczer- 
niały od deszczu i słońca, przykrywał mu głowę. 
Ubrany prawie biednie nie zwracał na nikogo 
uwagi. Gdy zbliżył się do szlabanu, przeskoczył 
go lekko i zapuścił się dalej. 

— Hej! przyjacielu — zawołał służący — 
poczekajno chwilkę, jeżeli łaska... 

Nieznajomy odwrócił się dumnie i spojrzał 

milcząco na lokaja. Na ustach jego zaigrał uśmiech 
ironiezny. zdjął sieci i przybliżył się. 
Panie — przemówiła Estera swoim gło- 
sem poważnym, — jesteśmy w wielkim kłopocie. 
Okolica musi być mu dobrze znajoma i proszę, 
abyś nam raczył wytłumaczyć, gdzie jesteśmy 
ı którędy możemy dalej pojechać. 

Mężczyzna zdjął kapelusz i odkrył oblicze, 


— Chciałabym odnaleźć myśliwych, których 
strzały słyszymy. Mamy się spotkać u krzyża ka- 


Zmienił ton mowy i z wielką grzecznością : 
— Musisz pani przejechać komandocrję. | wielkiego nędzarza. 


Szedł 
zwieszającemi się 


ba kobiecie. 


Faverger. 


margrabiego. 


— Niędbale ubranego i obciążonego sie- 


ciami? 


człowieka. 


W tym wypadku nie potrzebujesz zawracać 
z drogi. Pokażę, jak się otwiera rogatka... 
w tem pewien sekret, aby handlarze drzewa nie 
jeździli tędy i nie psuli szosy. 

Przycisnął guzik żelazny i szlaban wolno 
się podniósł w górę. 

— Jeżeli zechcesz pani częściej przejeżdżać 
tędy, znasz już tajemnicę... 

— Ale czy właściciel zezwoli ? 

— Właściciel zawsze robi to, co się podo- 


— Bardzo dobry sąsiad. Jakże się nazywa? 

— Margrabia de Pont Groix. 

— Dawny posiadacz zamku Chevroliere ? 

— Tak, pani. 

Złożył lekki ukłon, wziął sieci na ramiona 
i nie dodawszy słowa, odszedł. Estera przeje- 
chała rogatkę, którą zamknął służący. Po paru 
Włosy krótko przy- | minutach milczenia, zwróciła się do służącego. 
strzyżone, broda biond, a przedewszystkiem oczy 
błyszezące zdradzały, że się ma do czynienia | Pont-Croix ? 
z człowiekiem należącym do lepszej sfery. Uśmie- 
chnął się i pokazał dwa rzędy zębów, którychby 
mu mogła zazdrościć najpierwsza elegantka. 

-— Jesteś pani na granicy posiadłości swo- 
Gdzie sobie życzysz 


— Qzy wiesz, 


— Nigdy go nie widziałem. 

— Qzy on jest młody ? 

— Tak, pani.. 
i nadzwyczaj elegancki. 

— (o myślisz moja droga? zapytała panna 


. podobno sławny myśliwiec 


— Podejrzywam 


— Bez wątpienia, 


11) Uregulowanie pensyj wdowich i 
zaopatrzenia dla sierót. Wdowa ma 
pobierać połowę słałej pensji, oraz 
dodatku kwaterowego męża: z dzieci 
zaś każdę za życia matki 10%,, a po 
jej śmierci 20%, z tej sumy, która jest 
płaconą matce. 

12) Równouprawnienie stanu urzę- 
dniczego z wojskowością na punkcie 
zewnętrznych odznak i oddawania ho- 
norów. 

Petycja ta jest zupełnie uzasadnioną, 
tem więcej, że urzędnicy austraccy wo- 
bec systemu biurokracji mają najwięcej 
pracy w porównaniu z urzędnikami in- 
nych państw. W Prusach np. wobec pro- 
cedury ustnej urzędnicy sądowi mają zna- 
cznie mniej pracy, aniżeli austrjaccy wo- 
bec procedury pisemnej. Taki sam sto- 
sunek zachodzi co do urzędników admi- 
nistracyjnych; w Prusiech zajęci są oni 
więcej nadzorem spraw, wykonywaniem 
urzędu, auiżeli pisaniną biurową, jak się 
to dzieje u nas. Tymczasem, mimo ta- 
kich stosunków, płace urzędników au- 
strjackich są stosunkowo najlichsze. 


O szczęście... 


Niema zapewne na świecie człowie- 
ka, któryby nie pragnął być szczęśliwym 
i nie dążył do tego wszelkiemi możli- 
wemi sposobami. Chęć osiągnięcia 
szczęścia wrodzoną jest każdemu, za- 
równo zwykłemu robotnikowi, pcha- 
jącemu ciężką taczkę codziennego ży- 
wota pracy, jako też znudzonemu ży- 
ciem i jego powabami bogaczowi 

Lecz czemże jest szczęście ? 

Nad rozwiązaniem tego zadania su- 
szono sobie głowę od wieków; tysiące 
myślicjeli zabierały głos w tej kwestii; 
tysiące dzieł napisano, tysiące senten 
cyj i aforyzmów  wypowiedziano, a 
przecież pojęcie szczęścia jest tak 
mglistem, niezbadanem, tajemniczem, 
jak ów granitowy sfinks egipski... 

Byłożby więc szczęście marzeniem, 
utopią, snem tylko ? 

Trudno na to odpowiedzieć katego- 
rycznie. Pojęcie szczęścia jest nader 
różnorodne, a każdy określa je po 
swojemu. Jedni widzą je w dobroby- 
cie, bogactwie, zaszczytach, drudzy w 
życiu rodzinnem, inni w sławie, inni 
wreszcie w moźności zaspokajania 
swych zachcianek i wymagań... Nikt 
jednak nie uważa się za szczęśliwego 
nawet w razie osiągnięcia tego ideału, 
jaki sobie zakreśli. Są nawet pesy- 
miści, utrzymujący, że niema szczęścia 
na tym świecie, który jest tylko zbio- 
rowiskiem fałszu i obłudy; że nie mo- 
żna być szczęśliwym na tym mizer- 
nym padole płaczu i łez. 

A jednak... od czasu do czasu w 
naszej wędrówce życiowej spotykamy 
ludzi... szczęśliwych. 

Jeżeli szczęście uważać będziemy 
jako osiągnięcie wszystkich swych pra- 


Jest 


sobie, jak wyglądał pan de Termont, 
pokazywał jak się zastawia sidła na ptactwo wo- 
dne... W każdym razie ten rybak nie jest wieśnia - 
kiem, zanadto dobrą ma minę. 


gnień, wówczas przyznać trzeba, że 
jest ono niemożliwe, gdyż człowiek z 
natury swej nie może poprzestać na 
jednem pragnieniu. Na miejsce zaspo- 
kojonego żądania zjawiają się nowe, 
coraz większe i trudniejsze do spełnie- 
nia, czasami niezależne zupełnie od 
woli człowieka. Inaczej rzecz się ma, 
jeżeli szukamy szczęścia nie od świata, 
a w nas samych, w najgłębszych za- 
kątkach swego ducha. Tylko ten czło- 
wiek może być nazwany szczęśliwym, 
który widzi treść życia nie w bogat- 
twie, w zaszczytach, w zaspokojeniu 
chwilowych pragnień lub pożądań, 
lecz w wewnętrznem zadowoleniu, w 
harmonii swego ducha. Chociaż posia- 
dalibyśmy jak najwięcej zaszczytów, 
pieniędzy, talentów, wobec niestałości 
wszystkich rzeczy ziemskich, nie mo- 
żemy uważać się za szczęśliwych, gdyż 
na każdym kroku możemy te wszy- 
stkie rzeczy utracić i to nas przeraża. 
Człowiek zaś, posiadający zawsze czyste 
sumienie, nie goniący za majątkiem lub 
sławą. który nikomu niczego nie za- 
zdrości i zadawala się tem, co posia- 
da, który z wyrozumiałością traktuje 
innych i ze spokojem prawdziwego 
chrześcianina znosi wszystkie niepo- 
wodzenia losu. — człowiek taki ni- 
czego się obawiać nie może i nie go 
nie przeraża... 

Szczęście zatem spoczywa w nas 
samych, ale my tego nie rozumiemy 
lub nie chcemy zrozumieć. 

Aby być prawdziwie szczęśliwym, 
należy przedewszystkiem wyrzec się 
swego ja i żyć dla innych. Tylko mi- 
łość, ale nie miłość egoistyczna dzi- 
siejszego pokolenia, lecz miłość po- 
wszechna, miłość dla wszystkich, świa- 
ta całego, może dać nam spokój i za- 
dowolenie wewnętrzne. 

Tymczasem my wszyscy dzisiejsi, z 
bardzo małemi wyjątkami, nie robimy 
nic zgoła, aby pozyskać tę harmonię 
ducha. Troszcząc się tylko ustawi- 
cznie o zyski materjalne, czynimy je- 
dnocześnie swe życie nudnem, cię: 
żkiem, nieponętnem zgoła. Najmniej- 
sza obraza naszej ambicji, najmniejsze 
niepowodzenie w interesach działają 
na nas przygnębiająco i ujemnie. Je- 
śli ktoś nie zadość uczynił naszemu 
żądaniu, zaraz, jak rozkapryszone dzie- 
ci, gnięwamy się i obrzucamy poto- 
kiem obelg tych wszystkich, którzy, 
zdaniem naszem, dopuścili się zbrodni 
względem nas. Lada głupstwo gniewa 
nas, oburza, pozbawia równowagi — 
a dla czego? Bo nie mamy w sobie 
tej prawdziwie chrześcjańskiej pokory 
i miłości, którą głosił światu Chrystus. 
Żawsze i wszędzie zajęci jesteśmy tyl- 
ko sobą, dbamy tylko o siebie, szczy- 
cimy się i chełpimy swymi czynami, 
żądamy od innych dla siebie ezołobi- 
tności, a nawet poświęcenia, sami zaś 
najczęściej nic dla innych nie robimy 
i jesteśmy najskrajniejszymi egoistami. 
Każdy z nas chce być panem, a nikt 
nie chce być sługą, każdy chce roz- 
kazywać, ale nikt nie chce słuchać. 


— Wracał z rybołowstwa. Przypominam 


gdy nam 


— Nie przypatrzyłam mu się. 


Union. 


jak wyglada margrabia de 


Estera zbladła. 
tylu ludzi, powiększył jeszcze fortunę jej ojca. 
Przypomniała sobie wybuchy radości, gdy kata- 
strofa zgniotła ostatecznie przeciwników. Mar- 
grabia de Pont-Croix był jednym z tych, 
wszystko musieli sprzedać, aby pokryć różnicę 
kursów. I właśnie w jego 
roztaczał przepych i zbytek. Delikatne serce Estery 


— (Gdy słuchał strzelania, wzrok mu się 
zasępił i z goryczą powiedział, że są w dwu- 
dziestej porębie. Czuć było żal w głosie. Mówią, 
iż nie jest bogaty... 

— Zrujnował 


się podczas krach banku 


Ten krach, który zniszczył 


co 


dawnym domu. Nuno 


przeczuło, że on nie może należeć do jej przy- 


jaciół. 


Gdyby nawet był aniołem, toby jeszcze 
miał prawo nienawidzić rodzinę Nuna. Wstydziła 
się swego bogactwa, bo dawny właściciel zamku 
de la Chevroiiere był tak ubogim. Koałysana ga- 
lopem kucyków, w wyobraźni przesuwał się jej 


dumny margrabia, albowiem była pewną, że 


żeśmy spotkały samego 


z nim rozmawiała. 


Myśląc o nim, doznawała 


lekkiego rozczulenia. Dla tej dziewczyny, żyjącej 


w atmosferze, gdzie tylko pieniądz popłaca, od- 


krycie istoty wyższej nad materjalizm, było ży- 


ale ubranie zdradzało 


— Tak moja dobra Faverger. Uczyłaś mnie |wem i niekłamanem zadowoleniem. Instyktownie 
przecie, że suknia nie stanowi istotnej wartości | poczuła do niego wielką sympatję. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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KURJER POLSKL 


Patrząc na życie dzisiejszego społe- 


czeństwa, ogarnąć nas musi jakieś 
zwątpienie, jakieś nieograniczone u- 
czucie litości, a zarazem smutku. 


Wszyscy biądzimy w ciemnościach, a 
znikąd ani promyka światła nie widać. 
Egoizm ogarnął wszystkich — dużych 
i małych, bogatych i biednych. A lu 
dzie jeszcze myślą i marzą o szezęściu, 
jakby ono było możliwem — dla ego- 
istów ! 

Jeżeli chcemy zyskać prawdziwe, a 
nie chwilowe, efemeryczne szczęście, 
to powinniśmy przedewszystkiem po- 
zbyć się wszelkich egoistycznych żą- 
dań, a jako godło swego życia wywie- 
sić: miłość bliźniego. Tylko ona jedna 
da nam spokój, zadowolenie i sżczę- 
ście, jakie można na tym świecie po- 
zyskać. 

Człowiek, który prawdziwie kocha 
innych, którego serce zawsze otwar- 
tem jest dla wszystkich, taki człowiek 
ma największe zadowolenie, niedostę- 
pne dla innych. Jest on wyższym 
nad wszystkie chwilowe powodzenia 
materjalnej natury i nigdy nie bywa 
wymagającym. Wymagania jego są 
zawsze umiarkowane i skromne. Jeżeli 
ma zabezpieczony kęs chleba, uważa 
się za bogacza; jeżeli jest biedny, to 
cierpliwie i z godnością znosi swe u- 
bóstwo, bez szemrania i jakiejkolwiek 
zawiści. Taki człowiek żyje nie dla 
siebie, a dla innych. Każda przysługa, 
wyrządzona bliźniemu, cieszy go i ra- 
duje, jak dziecko. 

Każdy człowiek, prawdziwie kocha- 
jący ludzkość, musi być zarazem czło 
wiekiem wierzącym; człowiek zaś wie- 
rzący patrzy na życie zupełnie inaczej, 
niż ludzie bez wiary. Qi ostatni, są 
dząc, że prócz życia ziemskiego, nie- 
ma innego, uważają je za dar tak 
cenny, iż sama myśl o utracie życia 
przeraża ich i w rozpacz wprowadza. 
Człowiek wierzący natomiast, nie lęka 
się śmierci, gdyż jest ona dla niego 
przejściem z jednej fazy istnienia w 
drugą. Nie straszą go też klęski i nie- 
powodzenia, które los mu zsyła. Do 
bogactwa nie przywiązuje wagi, a u- 
traty dobytku nie odezuwa tak, jak 
wszyscy dzisiejsi egości. Tracąc nawet 
bliskie swemu sereu istoty, jest spo- 
kojny, gdyż wie, że to rozłąka chwi- 
lowa, która prędzej czy później zakoń- 
czyć się musi. 

Szczęście jest więc na Świecie, — 
ale gdzie się mieści — spytajcie tych, 
co kochają i... wierzą... 

Są chyba jeszcze tacy na świecie... 


Z cyklu „Krwawych dni”, 
DWIE OFIARY. 
(SZKIO). 


Słońce zachodziło krwawo, cała 
nadbrzeżna okolica zalana jego pro- 
mieniami, przeświecała mgławą smu- 
gą, unoszą się tu bowiem zawsze Wo- 
dne opary i wyziewy. Nawet podczas 
największych skwarów letnich, dzień 
ku wieczorowi zakończa się dziwnym, 
zagadkowym jakims mglistym mrokiem, 
nieznanym w innych częściach Pol- 
ski. 

Wszystko zdawało się pragnąć spo- 
czynku, zamilkły głosy ludzkie, a noc 
czarną oponą osłoniła i wieś i dwo- 
rek stojący na wzgórzu, w pewnem 
od niej oddaleniu. Zapanowała cisza, 
spokój, ale ta cisza tamowała oddech, 
ciężyła. Włościanie ukryci w swoich 
chatach czuli ją, jak kamień położo- 
ny na piersiach, drżeli, trwożyli się. 

Jaka przyczyna tej trwogi? i 

W dworku, na wzgórzu, okna ja- 
śniały światłem. Tu rozgrywał się 
smutny dramat. ‘Przed kilku dniami, 
późną nocą, przyniesiono ukradkiem 
syna dziedziczki, ranionego, prawie 
umierającego. Należało zataić jego o- 
becność, bo Dąbrowski walczył w pol- 
skim oddziale, a dokoła wsi snuły się 
moskiewskie zastępy, tropiąc jak swo- 
ra gończych, ślady obrońców QOjczy- 
zny. Wioska wtulona w obszary leśne, 
okrążona dokoła szmatami nieprzeby- 
tych błot i topieli, temu jedynie za- 
wdzięczała dotychczasowe bezpieczeń- 
stwo. 

Na wysokiem łożu spoczywał blady 
młodzieniec, obok łoża klęczała jego 
matka z podniesionemi błagalnie rę- 
kami, jakby domagając się ostateczne- 
go, a nigdy nie zawodzącego ratunku, 
od nieba. Cudownie piękna w tym 
zachwycie rodzicielki. wierzącej w po 
moc Najświętszej Panny, w tej posta- 
wie jakiegoś nadziemskiego ubłogo- 
sławienia. 

— Pozwól mu żyć, o Boże! szepta- 
ła. Nie odbieraj mi ostatniego Serca 
na ziemi. Jezu ukrzyżowany przez bo- 
leść twej najświętszej Matki pozostaw 
mi to jedyne dziecię! 

Modiitwę przerwało wejście wie- 
śniaką. Wobec strasznego widoku zgiął 
on mimowoli kolano i łączae prośbę 
swą ' z prośbą nieszczęśliwej dziedzi 
czki, pomodlii się: 

— Zmiłuj się Panie nad tą niewia- 
stą i nad jej synem. | 

Wnet powstał i pociągnął za suknię 
dziedziczkę. / 

Pani Dąbrowska odwróciła się prze- 
rażona : 


— [dą! — rzekł. 

Zaledwie zdołał wypowiedzieć ten 
wyraz, stukngły karabiny, zabrzęczały 
pałasze, do pokoju, z dzikim okrzy- 
kiem wtargnęło żołdactwo. 

— Aha! Naszli buntowszczyka! — 
zawołał oficer. 

Kobieta stanęła przy łożu z rozpo- 
startemi ramionami, jak. orlica, bro- 
niąca swych piskląt. 

Oficer cofnął się, schował pałasz do 
pochwy, sołdatom nakazał powrócić 
do drugiego pukoju a sam zacierając 
ręce, zaczął rozglądać się po sali. 

Stali naprzeciw siebie, mierząc wła- 
sne siły. 

Ona gotowa do obrony syna wła- 
sną krwią, nawet życiem, on na za- 
wołanie miał dziesiątek bagnetów, je- 
dnakże wobec tej kobiety z takiem 
bohaterstwem występującej, zawahał 
się. 

— Czego tu chcecie? — zapytała pa: 
ni Dąbrowska. 

— Nie bojtieś moja pani. My jewo 
nie zabierom. Kogda chory pust’ leżyt, 
ja bardzo dobry człowiek! 

Uwiodły ją te słowa carskiego sie- 
pacza, miał on coś innego na myśli, 
wpatrując się dziwnym wzrokiem w 
piękną niewiastę. Wnet też na twarzy 
obrzękłej oficera pojawił się wyraz 
piugawego pożądania uśmiech cyni- 
czny wykrzywił mu usta, oczy zapa- 
łały dzikim ogniem, mlasnął językiem, 
jak drapieżny zwierz, węszący świeżą 
krew i wyciągnął ręką, jakby ehciał 
dotknąć jej piersi, wyszczerzył zęby i 
podobny do szakala chrapliwym gło- 
sem wyrzekł: 

— Ach, kak wy 
(Ach jak pani jesteś piękna ! 

Rumieniec gniewu i oburzenia oblał 
twarz p. Dąbrowskiej, cofnęła się, sku- 
piła jakby do skoku. 

Oficer podsunął się jeszcze bliżej. 

Ranny z jękiem podniół się na po- 
duszkach, szukając skwapliwie czegoś 
obok siebie. 

Moskal poczerwieniał, rozdęte noz- 
drza zdradzały dzikie jego  chuci. 
Chwycił p Dąbrowską za suknię. 

Szarpnęła się i wymierzając jedną 
ręką policzek natarczywie podsuwa- 
jącemu się Moskalowi, drugą wznio 
sła w górę, jakby nie dozwalając sy- 
nowi zrobić użytku z rewoleru, który 
dobył z pod poduszki. 

— Sołdaty! krzyczy oficer po otrzy- 
imanym policzku, skacze chwyta wpół 
p. Dąbrowską, jeszeze chwila, a bę- 
dzie w jego mocy. 

Naraz rozlega się strzał. Strzał kie- 
rowany ręką syna. Niestety ! kula prze- 
znaczona dla oficera, przeszywa serce 
matki... 

Pióro drży w ręku, bo niepodobna 
opisać okropnej sceny, jaka potem 
nastąpiła. 

Dziesięciu żołdaków ułopiło dzie- 
sięć bagnetów w piersi umierającego 
powstańca. W tym gwałtownym ru- 
chu zrzucono lampę, a rozlana nafta 
buchła płomieniem Płomień w oka 
mgnieniu objął bieliznę łóżka, prze: 
rzucił się na poblizkie przedmioty, 
zapalił firanki. Zgraja zdołała za- 
ledwie wydostać się do drugiego po- 
koju. Tu jednak nikt nie zwró- 
cił uwagi na oficera, na którym 
palił się już mundur. Ogień szalał, 
garstka żołdaków wyłamawszy okno, 
uciekła. Skutkiem przeciągu powie- 
trza płomień przedostał się przez okno, 
objął dach, a kiedy nareszcie nadbie- 
gli włościanie, już cały dworek pło- 
nął, jak stos drzewa, a wkrótce pow- 
stały z niego dyimiące się zgliszcza 

Nikt nie znał szczegółów okropne- 
go dramatu, ale łud pożar dworku 
uznał za wyraźną karę Boga. Taka 
tam do obecnej chwili obiega trady- 
cja, a tradycji nie zatrze nawet ukaz 
carski ! 


krasiny! 


Stan. „Małkowski. 


PRZEGLĄD LITERACKI. 


Między dwoma stanowczemi chwilami 


1830—1864. 
Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana, 


(Dokończenie). 


Tom drugi obejmuje epokę polskie- 
go społeczeństwa. między słanowczą 
chwilą 1831 r. a 1856 r., to jest wstą- 
pienia na tron rosyjski Aleksandra II. 

Wybuch powstania listopadowego i 
udział w niem autora, do dyktatury 
Chłopickiego, opisał on w dwóch to- 
mach „Wspomnień*. Te. po ogłosze- 
niu ich w Dzienniku. Poznańskiem, 
wyszły w osobnej w odbitce w 1866 
r, a ich dopełnieniem są „Listy“. 
Ten drugi tom „Listów“ jest cennym, 
obyczajowym _materjałem polskim. 
Przeplatany on jest wycieczkami za- 
granicę, mianowicie jedną bardzo zaj- 
mującą do Paryża w przededniu woj- 
ny krymskiej. Zygmunt Krasiński i je 
go przyjaźń z autorem, pojawienie się 
Deotymy i wypddki galicyjskie 1848 
r. ożywiają obraz. 

Wreszcie z tomem trzecim rozpo- 
czyna się część druga i ostatnia dzie- 
ła. Jest ona najważniejszą i najwię- 
ksze przedstawiająca zajęcie, w której 
z zapartym w piersi oddechem, zbli- 


żamy się do drugiej stanowczej 
chwili i nad którą dłużej zatrzymać 
się chcemy. 

Na początku tomu trzeciego spoty- 
kamy się w „Listach“ z opisem poby- 
tu autora w Dobrzechowie w majątku 
żony, a po rocznym tam pobycie, u- 
daje się on w Poznańskie, celem od- 
wiedzenia krewnych i przyjaciół. Na 
jakiś czas osiedla się w Luboni, u je- 
nerała Franciszka Morawskiego, z któ- 
rym go łączy wspólność idei i poglą- 
dów. Robi jednak wycieczki bliższe 
i dalsze. Poznajemy się ze szlachtą 
poznańską w owe czasy jeszcze boga-. 
tą. Życie dość wesołe, jakie prowadzi, 
jest w „Listach“ barwnie opisane. Za 
czasów pobytu w Poznańskiem An- 
drzeja Edwarda Kożmiana w 1858 r. 
następuje krach finansowy i niektóre 
fortuny polskie zaczynają się walić, 
jak domki z kart. Krach ten dotknął 
w pewnej (zęści i Niemców, ale głó- 
wie uderzył w nasze społeczeństwo. 
W owej porze, nawet tak wielkie for- 
tuny, jak księcia Sułkowskiego, zachwia- 
ły się i jeżeli zupełnie nie upadły, to 
tylko zawdzięczać należy wielkiej o- 
flarności całego obywatelstwa, które 
przyszło zagrożonym z pomocą. 

Autor „Listów* pracuje wiele. Do- 
gląda w Poznaniu druku dzieł ojca 
Kajetana Koźmiana: „Pamiętniki“ i 
„Czarniecki*. Pisze artykuły do Doda- 
tku miesięcznika wychodzącego w Kra- 
kowie, przy Czasie i Kroniki, pisma 
wychodzącego w Warszawie, pod re- 
dakcją Juljana Bartoszewicza. Przytem 
utrrzymuje obszerną korespondencję 
ze swcją rodziną. W listach tych oka 
zuje się charakter Andrzeja Edwarda 
Kożmiana. Niezłomny w swoich prze- 
konaniach konserwatywnych i kocha: 
jacy całem sercem swoich najbliższych. 
Gdy wstąpił na tron Aleksander II, 
sądził, jak wielu innych, że nastąpi 
nowa era dla Polski, pomału jednak 
rozczarowywa się, gdyż widzi, że ce- 
sarz rosyjski nie chee udzielić dostate- 
cznych koncesyj. 

Po dwuletnim pobycie w Poznań 
skiem, autor udaje się na kurację do 
Wiesbadenu, a następnie na stały po- 
byt w Paryżu, cd 24 września 1858 
r. do 22 sierpnia 1864 r. 

Jeżeli w dwóch pierwszych tomach 
czytelnik mógł się zapoznać z lowarzy- 
stwem paryskiem, za czasów restauracji 
Burbonówiz naszem życiem społecznem 
i literackiem tak mało znanem, z o- 
wej epoki od 1581—1856 r., to od 
tomu trzeciego, zajmują uwagę donio- 
słe wypadki, oraz osobiste stosunki 
polityczne i towarzyskie, jakie łączyły 
autora Listów, z najwybilniejszemi 
osobistościami, biorącemi czynny u- 
dział w rządach dpugiego cesarstwa. 
Serdeczny stosunes przyjaźni z bra- 
bią Walewskim, zaufanym doradcą i 
ministrem Napoleona III, dopomógł 
mu znacznie do wtajemniczenia się 
w dzieje tych czasów, tak początkowo 
świetnych dla Francji. 

Listy, pisane z Paryża, będącego 
wówczas punktem środkowym, wszy- 
stkich działań politycznych, mają nie- 
zwykłą ważność historyczną, a dla nas 
są w wysokim stopniu pouczające. 

Cesarz Napoleon ks. Morny, ks. 
Persigny. Fould, Moequardt, Hauss- 
man i inni przesuwają się, jak w ka- 
lajdoskopie. 

W jednym z listów, znakotnicie jest 
skreślona sylwetka Napoleona III. Au- 
tor, widocznie posiadał wiele daru fi 
zjologiczuego, gdyż wybornie kreśli 
charakter i usposobienie cesarza. 

Kobiety nie są także pominięte. 
Wywierały one polężny wpływ na 
przebieg wypadków i w Listach 
spotykamy się z bardzo trafnemi spo- 
strzeżeniami. 

W tomie trzecim znajdujemy opis 
ostatnich chwil Zygmunta Krasińskie- 
go i ostatnich lat ks. Adama Czarto- 
tyskiego. Kampanja włoska nie jest 
także pominięta. Wewnętrzny stan 
Francji w owej epoce przedstawiony 
jest w świetle rzeczywistem 

Autor zajmuje się emigracją polską. 
lecz głównie odcienia konserwatywne- 
go, utrzymującego stosunki z hotelem 
Lambert 

Dla historji polskiej ostatnich lat 
będzie miał wysokie znaczenie tom 
IV. Poznamy się ze szezegółowym roz 
wojem sprawy polskiej, aż do końco- 
wej katastrofy 1865 r, oraz ze zgu- 
bnym wpływem na nią polityki napo- 
leońskiej. Stosunki cesarza Francu- 
zów do sprawy polskiej, sa w Li 
stach nadzwyczaj drobiazgowo obro- 
bione i zasługują na szczególniejszą 
uwagę. Autor osobiście dotykał się 
tej sprawy, żył z kierujacymi nią. na 
poufałej stopie znajomości i rewelacje 
jego, stanowią cenne dokumenty hi- 
storyczne. 

Wogóle „Listy Andrzeja Edwarda 
Kożmiana*, wśród szeregu polskich, 
poważnych publikacyj, zajmują pier- 
wszorzędne miejsce. Jak wyżej już 
wspomnieliśmy, pisane są stylem wy- 
kwintnym, a przytem bez napuszy- 
stości i dostępnym dla każdego. Wiel- 
ki miłośnik ojczyzny, boleje nad cięż- 
kiemi zawodami, jakich Polska dozna- 
ła. Często przemawia proroczo. lecz 
głos jego ginie, między falami rozhu- 
kanemi, które wszystko uniosły i wszy- 
stko zniszczyły, Sam wreszcie ulega 
złudzeniom ! 


KRONIKA LITERACK0-ARTYSTYCZNA. 


* Wychodząca w Pradze Politik za. 
mieszeza obszerny fejleton znanego kry- 
lyka, dra Henryka Monata, o Kornetu 
Ujejskim. Krytyk ocenia działalność poe 
tycką ostatniego z wielkich bardów pol- 
skich, jak na to zasługuje, dorzucające no- 
wy liść laurowy do jego wieńca, a wiele 
poprawnych tłómaczeń ' wierszy twórcy 
„Skarg Jeremiego“ przyczynia się da u- 
plastycznienia obcym tej bronzowej po- 
staci. 

* Reżyserję teatru hr. Skarbka objął 
p. Roman Żelazowski. Do teatru tego za- 
angażowano panią Marję Sewerę z Fabiań- 
skich Włodarska, 

* Rodzinie Hołoniechich Sienkiewicza 
wychodzi równocześnie w dwóch miesię- 
cznikach rosyjskich; w jednym z nich 
Stewievnyj Wiestniku, w numerze sier- 
pniowym, pomieszczono nadto obszerny 
rozb.ór krytyczny nowelli tegoż pisarza. 
Krytyk p. Kriwoszejew, nie ogranicza się 
tylko do pism samego Sienkiewicza, któ- 
rego stawia bardzo wysoko, ale prócz te- 
go daje ogólny pogląd na współczesną 
literaturę polską. 

Krytyka ta pisaną jest bez uprzedzeń, 
owszem z pewna życzliwością dla Pola- 
ków. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Kandyda i Ludomira. 
Jutro Franciszka Seraf. 


Do wyboru posła do Rady państwa 
przygotowuje się obecnie Lwów. Odbyły 
się już dwa zebrania przedwyborcze. O 
mandat po p. Franciszku Smolce ubiega 
się p. Rewakowicz, redaktor Kurjera 
Lwowskiego Innych kandydatur dotąd 
nie zgłoszono. 

Donosza nam z Dolnej Mszany, że 
starosta z Liinanowy,, wracając z odpustu, 
włargnąwszy w brutalny sposób na sta 
cję kazal żandarmowi aresztować urzęd- 
nika pełniącego służbę ruchu mimo per- 
swazji i ku ogólnemu oburzeniu. 

Towarzystwo muzyczne w Stryju. 
Ze Stryja piszą nam: Dnia 28 września 
b. r. odbyło się w sali rady miejskiej 
zgromadzenie dla ukonstytuowania się 
nowo zawiązanego towarzystwa muzycz- 
nego imienia Moniuszki w Stryju, klórego 
głównyrni inicjatorami byli: p. J. Reder, 
urzędnik kolei i p. Lewinski, muzyk. — 
Z prawdziwem zadowoleniem zaznaczyć 
mogę, iż lak licznego zgromadzenia (o- 
koło 200 osób obecnych), reprezentują: 
cego tak licznie płeć piękną i wszystkie 
warstwy naszej inteligencji — dawno nie 
widzieliśmy. Wszyscy, którzy pragną oży 
wienia życia towarzyskiego w mieście na- 
szem przez kult muzyki i spiewu, po- 
śpieszyli wziąć udział w obradach zgro- 
madzenia dla zainaugurowania czynności 
w tym nowym przybytku sztuki. Przystę- 
pując do sprawozdania o przebiegu zgro- 
maudzenia, nadimieniamy, iż zgromadzenie 
zagaił imieniem komitetu założycieli, pan 
Jakób Traczewski, urzędnik kolejowy, 
który w dłuższej i z wielką werwą wypo- 
wiedzianej mowie, wskazał na doniosłe 
cele towarzystwa. Zgromadzenie zaprosiło 
na przewodniczącego obrad p. inżyniera 
Stwiertnię, który w gorących słowach 
zachęcał do poparcia lej nowej instytucji, 
podnosząc znaczenie wpływu śpiewu i 
muzyki na uszlachetnienie ludzkości. — 
Przewodniczący zaprosił na sekretarzy 
pp. Fichnera i Daniowa, poczem wezwał 
sekretarza do odczytania nowo zatwier- 
dzonego statutu. Po dość długiej a oży 
wionej dyskusji i stawianiu wniosków 
przez dra Bylinę i p. Ollera, a p. J. Tra 
czewskiego w imieniu komitetu, przystą- 
piono do wyboru zarządu. Na skrutato- 
rów powołał przewodniczący: pp.: Boro- 
żyńskiego, J. Traczewskiego, L. Rosen- 
berga, Lewińskiego, H. Ollera. — Preze- 
sem obrano Zygmunta Zatwarnickiego, 
b. burmistrza ; zastępeą Leona Maksymo- 
wieza, sędziego; członkami zarządu pp.: 
Feliksa Blautha, inżyniera; księdza Aleks, 
Bobikiewicza; Naima Fichne.a, doktoran 
da praw; Wachnianina Jana, prof. gimn.; 
Jakóbu Traczewskiego, urzędnika kolei; 
Niebieszczuńskiego, prof. giimn.; Stawar: 
skiego Antoniego, urzędnika kolei; Bole- 
sława Szameiła, urzędnika kolei; Włady- 
sława Dorożyńskiego, urzędnika poczty i 
Bertołdową Wolską, żonę inżyniera. Na 
zastępców wybrano: dra Józefa Bylinę. 
adwokata; Wiktora Kuczyńskiego, urzę- 
dnika poczty; Romana Mierzejewskiego, 
inżyniera i Andrzeja Mogieluickiego, kan- 
dydata adwokackiego. 

Nasze sługi. W Tarnowie pewni pań- 
stwo potrzebowali służącej. Oboje mło- 
dzi, bogaci, byli najpewniejsi, że o słu 
żącą troszczyć się nie powinni, gdyż do 
zamożnego domu każda z naszych pań 
służących chętnie się zgodzi, — Jednakże 
mirno rozesłania faktorów, mimo zapisa- 
nia swych żądań w trzech kantorach strę- 
czących służbę, czekali nadaremnie. Przy- 
prowadzano wprawdzie rozmaite „damy 
od porządku“, i młode i stare, i piękne 
i brzydkie, ale pani domu nie mogła się 
zdecydować. Wreszcie jednego dnia zja- 
wił się. kantorzysta z bardzo przystojną 
„panną“. „Panna* podobała się państwu 
bardzo, bo tak z ruchów, ze sposobu 


wyrażania się, jak i z bardzo schludnej 
odzieży, wyglądała na „wyższą sferę swe- 
go towarzystwa*. — Wszakże po krótkiej 
rozmowie służąca oświadczyła rezolutnie, 
że się nie zgodzi. 

— Dlaczego? — pyta pani — nie ma- 
my dzieci i jesteśmy oboje młodzi, praca 
więc nie tak uciążliwa 

— E, proszę jaśnie pani, ja 
wolę zawsze służyć tam, gdzie 
tylko pan młody, a pani stara... 

O tempora! 

Z Zakopanego donoszą: Schronisko 
towarzystwa tatrzańskiego im. Staszyca 
w Tatrach nad Morskiem Okiem zam- 
knięto. Z Jaworzyny węgierskiej donoszą, 
że książę Hohenlohe odbywał w ostatnich 
czasach na spornych gruntach przy Mor- 
skiem Oku polowania na kozice, wbrew 
nakazoim władz, które poleciły obu stro- 
nom wstrzymać się od wykonywania praw 
posiadania aż do rozstrzygnięcia sporu 
granicznego między Galicją a Węgrami. 

Mięsożerni a wegetarjanie. Marsz dy- 
stansowy, urządzony ostatnimi dniami z 
inicjatywy wegetarjanów berlińskich na 
661/4 kilometrowym dystansie, Berlin-Zos- 
sen Kónigswusterhausen Griinau, skończył 
się nie bardzo pomyślnie dla wegetarja- 
nów, ponieważ pierwsi dwaj zwycięzcy, 
nie wegetarjanie, lecz „mięsożerni*, o 
tyle byl górą, że osiągnęli rekord średni 
o 10 minut lepszy od wegetarjanów. Tak 
samo, jak i przy innych wyścigach dy- 
siansowych, wczoraj już od samego rana 
liczni ciekawi zalegli plac u startu przy 
rogatce tempelhofskiej. — Stanęło u star- 
tu 39 współzawodników: 25 „mięsożer- 
nych” i 14 wegetarjanów. Zapaśnicy roz- 
poczęli marsz o godzinie 6-ej minut 40, 
podzieleni na 1L grup. Prawie wszyscy 
wzięli odrazu tempo bardzo pospieszne 
marszu. Pierwszy stanął u mety w Zos- 
sen wegetarjanin Brühn. Dystans mniej 
więcej 9-milowy odbył w 7-iu godzinach 
52 min. Liczy on lat 26 wieku i od lat 
II-lu z pewnem przerwami jest wegeta- 
rjaninem. Ubrany był w trykoty i trze- 
wiki płócienne z obcasauu; po drodze 
dwa razy posilil się limoniadą z malin, 
nadto spożył kilka jabłek i kilka kromek 
chleba razowego — Po marszu, trwaja- 
cym godzin 7 mirut 55, przybył drugim 
do mety wegełarjanin, kupiec Schack, do 
Griinau. Liczy on lat 241, pił w drodze 
jedynie czystą wodę, jadł jabłka i chleb 
śrutowy. Z „mięsożernych“ po godz. 8 
minut 4 kupiec Paul, liczący 22:/, lat, 
pierwszy dotarł do mety. Miał on na so- 
bie zwykły kostjum spacerowy, a posilał 
się w drodze imięsem surowem, chlebem 
pszennym, czekoladą i trzema szklankami 
mleka. — Względnie najświetniejszy o- 
siągnął rezultat niejaki Emil Böhme, ka- 
rzeł, nie wyższy jak 1:85 metra, o kształ- 
tach kadłuba normalnie rozwiniętych, z 
zawodu krawiec, który w 10 godzin i LO 
minut slanął u mely. Że znacznie wię- 
kszemi miał on do walczenia trudnościa- 
mi, niż jego współzawodnicy. Da godziny 
6ej po południu stanęło u mety 35 u- 
czestników marszu, w ich liczbie 18 we 
getarjanów i 22 „mięsożernych*. 

Po amerykańsku. \V new-yorskiej 
(razecie urzędowej znajdujemy opis na- 
stępującego wypadku. „W dniu 1 wrze- 
śnia w sali sędziego pokoju w Danville 
wydarzył się wielce oryginalny i ciekawy 
epizod. Podczas sądzenia sprawy Emilii 
Stein, oskarżonej o niemoralne prowadze- 
nie się, adwokat A. R. Hill, wygłaszał 
swą obronę w sposób tak krzykliwy, że 
sędzia wpadł w gniew i uderzył adwo- 
kata w głowę kodeksrm. Rozgniewany a- 
dwokat schwycił ciężki szklanny kałatmarz 
i rzucił nim na sędziego, który przecież 


„szczęśliwie umknął ciosu, a kałamarz tra- 


fit w brzuch małego chłopca. Wówczas 
sędzia, konstabl i ojciec uderzonego ka- 
łamarzem chłopca, rzucili się na Hilla, 
Wtedy adwokat ratując się ucieczką, wy- 
skoczył oknem z drugiego piętra na mar- 
kizę płócienną i stamtąd dostał się szczę- 
śliwie na ziemię. Przykład sędziego i o- 
brońcy oddziałał na świadków i Maggie 
Dawidson wszczęła bójkę ze świadkiem 
strony przeciwnej, pan:ą Rings. Inne ko- 
biety wzięły także udział w tem zajściu 
i dopiero po upływie dość długiego cza- 
su udało się w sali porządek przywrócić, 

„Sokół* w Czechach. W Czechach 
w r. 15692 było towarzystw suokolich, na- 
leżących do Związku 199, luźnych 15. 
Związkowe liczyły członków 21.540 (ćwi- 
czących było 898449, tj. po 16.100 lu- 
żne 1066 (ów. 420). Przodowników niespeł- 
na 7 ćwiczących. Młodzieży szkolnej ćwi- 
czyło 2272--86, Wycieczek urządzono 
707-14, aobok tego 11 żupnych na za- 
baw 498--25. Na 11 zjazdach żupnych 
było uczestników 4115, ćwiczących 2119, 
zastępców 276, Majątek wynosił złe. 
529.375-|-7812, fundusz budowy sokolni 
zb. 217.771--5013. Na cele narodowe 
złożono złr. 3515--22. Stosunkowo bar- 
dzo niekorzystnie przedstawia się ilość 
prenumeratorów wybornego czasopisma 
Sokol; było ich tylko 1519+22. 

Składy gotowej odziezy. Dniewnik 
Warssawsktj donosi, że grono czelad' i. 
ków krawieckich postanowiło otworzyć w 
Warszawie skład odzieży gotowej, a to 
dla położenia tamy wyzyskowi żydów, 
którzy na tandecie sprzedają, ubrania 
z najgorszego materjału į uajpudlejszej 
roboty. 

riełhaska z ludzkim palcem. Jak 
donosi pismo berlińskie Freisin. Zig. 
niedawno w Stendalu w (Saksonii), była 
sądownie rozpatrywana następująca spra- 
wa. Od roznosiciela ulicznego kiełbasek 
parowych żołnierz kupił za 10 fenigów 


kiełbaskę, w której znalazł dość duży ka- 
wałek ludzkiego palca i o tem natych- 
miast policję zawiadomił. Zaaresztowany 
kiełbaśnik dowiódł, że dnia poprzedniego, 
przyrządzając kiełbaski, przez nieostrożność 
odciął sobie kawałek palca, poczem na- 
tychmiast przerwał pracę i swemu pomo- 
enikowi kazał poszukać palca w siekance. 
Palca jednak nie odnaleziono. Pomimo 
takiego objaśnienia, sąd uznał, że kielba- 
śnik w sposób gruby przekroczył prawo 
o pokarmach i ich przygotowaniu i ska: 
zał go na dwa tygodnie więzienia 

żoła o polityce. Köln, Zig. ogłasza 
inierwiew swego lundyńskiego korespon- 
denta z Zolą o stosunku między Niem- 
cami a Francją. Zola oświadczył, że we 
Francji ani ludność, ani politycy wojny 
nie chcą. Nietylko Carnot, ale żaden z je: 
go przypuszczalnych następców: Ghalle- 
mel-Lacour lub Kazimierz Périer, nie par- 
liby do wojny. Stronnictwo Dćroulede'a 
jest zdruzgolane. Nie ma we Francji partji 
wojskowej, ani zbjt ambitnych jenerałów. 
Niewątpliwie zwrot Alzacji i Lotaryngii, 
byłby dopiero zupełnem wykluczeniem 
możliwości wojny. Niemieccy przyjaciele 
Zoli twierdzą, że zbyt silną jest w Niem- 
czech parlja wojskowa, a zresztą zwrot 
staje się coraz mniej prawdopodobnym z 
biegiem czasu. Zola powiedział dalej, że 
o sprawie alzacko-lolaryńskiej nie chce ob- 
szerniej mówić, bo właśnie obecnie pra- 
cuje nad nią i wyda w druku tę pracę. 
„W każdym razie — zakończył Zola — 
na granicy francusko niemieckiej jest za- 
wsze dużo słomy i nie trzebaby tam lek- 
komyślnie palić". 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


p~ W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszae nad- 
syłanie przedplaty pod adre- 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego*. Kraków. Ul. Szew- 
ska L. 7. 


Panna Jozefa Szlezyyierówna, zma- 
komita śpiewaczka, bawi w Krakowie w 
przejeździe do Lwowa. 

Doniesienie. Imieniem węgierskiej ko- 
lei zachodniej daje się do wiadoniości, 
że przy IV losowaniu 4&"/o srebrnych o- 
bligów długu tejże kolei z emisji Rie. 
odbytem dnia 1 października 1898 w 
becności c. k. notarjusza wedle MA 
liczby 29, 24, 353 i 741 razem 
4 sztuk wylosowano. 

Wartość nominalna tych wylosowanych 
obligów długu wypłaconą będzie począ- 
wszy od dnia | stycznia 1894 za zwro- 
tem oryginalnych obligów wraz z wszy- 
stkiemi kuponami, płatnymi po tym ter- 
minie i z tałonem. 

Z dniem 4 stycznia 1594 ustaje dal- 
sze oprocentowanie tych obligów długu, 
dlatego wartość brakujących kuponów z 
późniejszym terminem płatności przy wy 
płacie wartości obligów potrąconą bę- 
dzie. 

Dzierżawca teatru miejskiego, pan 
Tadeusz Pawlikowski, złożył w dniu wczo- 
rajszymm poniżej zamieszczone podanie na 
ręce p. prezydenta, 

Aby zadać kłam szerzonej wieści. że z 
winy dyrekcji teatru i opóźnionej organi- 
zacji artystycznej, nastąpi odwleczenie 
pierwotnego terminu otwarcia teatru, u- 
prasza p. Pawlikowski o zamieszczenie 
owego podania, które brzini: 

„Świelna Rado miasta Krakowa! 

Na posiedzeniu z dnia 30 z. m, na 
które miałem zaszczyt być wezwanym do 
biura J. W. p. Prezydenta, zakomuniko- 
wano mi, iż Uroczyste otwarcie i pierw 
sze przedstawienie w teatrze miejskim na- 
stąpić ma w dniu 14 października rb. 

Pouieważ według brzmienia umowy, na 
podstawie której zdecydowałem się złożyć 
ofertę o dzierżawę teatru krakowskiego, 
zatwierdzonej przez Świelną Radę miasta 
Krakowa, przedstawienia w tymże tealrze 
rozpocząć się miały najpóźniej z dniem 
1 października, t j. najpóźniej z dniem 
wczorajszym, przeto uważałem sobie za 
obowiązek sformować personel teatralny 
w Czasie pomiędzy 1 a l4 września, kló. 
ry to personel w części od l-ego, w czę 
ści od lgo pobiera gażę. 

Tymczasem ani budynek leatralny nie 
jest całkowicie wykończony, ani też do 
podpisania kontraktu zawezwanym nie 
zostałem. a wskulek tego, że przedsta- 
wienia w oznaczonym terminie rozpocząć 
się nie mogły, narażony jestem na bar- 
dzo dotkliwe, księgami wykazać się da- 
jące straty, których ciężaru na siebie bez- 
warunkowo przyjąć nie mogę 

Mam przeto zaszczyt upraszać J. W 
b. Prezydenta, ażeby sprawę tę raczył u 
ważać jako naglącą, a w szczególności 
Załatwienie sprawy odpowiedzialności za 
| Wspomniane straty raczył spowodować 
Przed podpisaniem umowy o dzierżawę 
teatru miejskiego między mną a gminą 
m, Krakowa“. 

Walne zgromadzenie. Dziś we wlorek 
dnia 3 października, odbędzie się w lo- 
alu towarzystwa ratunkowego, nadzwy- 
lżajne walne zgromadzenie krakowskiego 
Ochotniczego towarzystwa ratunkowego. 
“elem zgromadzenia jest omówienie bar- 
z0 ważnej sprawy, przeto wydział upra- 
ła o liczne zebranie się członków o g. 

wieczorem, 
(W obronie prawa własności. Przed 
u dniami pod rybryką „Z spraw kra- 


kowskich* zamieściliśmy artykuł, 
w obronę tutejszy cech rzeźniczy przed 
grożącym mu zalewem żydowszczyzny i 
przed wprowadzeniem żydowskich maj- 
strów do tego cechu. Artykuł ten znaj- 
dujemy dosłownie przedrukowany w Dzien- 
niku Poznańskim (nr.22 
dencją z Krakowa z dnia 27 września. 
Nie wchodzimy w to, czy przedrukowała 
na własną rękę Redakcja Dziennika czy 
jej korespondent. Nie możemy mieć nic 
przeciwko temu, aby Dziennik Poznań- 
ski bronił z nami dobrej i słusznej spra- 
wy i korzysta] w tej mierze z naszej 
pracy. Ale przyzwoitość dziennikarska 
wymagała, aby przy tak wyraźnym i do 
słownym przedruku przytoczone było źró 


biorący 


dio, z którego rzecz zaczerpnięta bez 
zmiany 
Krakowski Matuzal. W mieście na- 


szem żyje emeryt p. Leopold Dworski, 
uwodzony w Krystynopolu w roku 1791: 
staruszek liczy zatem obecnie 102 lat. a 
cieszy się dobrem zdrowiem. 

Śmierć nagła. W niedzielę zmarł na- 
gle na plantach w okolicy ulicy Lubicz, 
nieznajomy mężczyżna. Przyzwane pogo- 
towie ratunkowe przybyło po niewczasie, 
Trupa odwieziono do kliniki sądowej, 
gdzie skonstatowano, że przyczyną śmier- 
ci był krwotok płucny. 

y Zmarli. Marja z Trzebickich Ba- 
niecka żona rzeźbiarza, przeżywszy lat 25 
zmarła w Krakowie dnia 30 września 
DARE 


Arcyksiążę Leopold Salvator, prze- 
jęchał wczoraj przez Kraków do Wie- 
dnia 

Profesor Korczyński. po dwumiesię- 
cznej nieobecności, powrócił do Krakowa, 
na stały pobyt. 

Wieczorek humorystyczny. P. Wła- 
dysław Kamiński, śpiewak opery, zapowia- 
da w mieście naszem „Wieczorek humo- 
rystyczny*, 

Krakow za parę już dni obchodzić bę- 
dzie piękną uroczystość: otwarcie nowe- 
go przybytku sztuki, wspaniałego teatru 
polskiego. Uroczystość tę nietylko Kraków 
z radosnem sercem obchodzić będzie ; 
wywoła ona żywsze bicie sere polskich, 
podniesie umysły polskie wszędzie, w ca- 
łym ziem naszych obszarze, wszędzie, 
gdzie losy i burze zagnały polskie serca 
i polskie umysły. Nie dziw więc, że i 
nasze pismo tak żywo interesuje się na 
razie sprawą otwarcia teatru, a potem in- 
teresować będzie jego losami i przyszło- 
ścią. 

Na dzisiaj pragniemy uchylić rąbek za- 
słony i naszkicować, wedle zasłyszanych 
z dobrego źródła wieści, ową uroczystą 
chwilę otwarcia nowego teatru. O godzi- 
nie 11 przed południem w westibulu no- 
wego gmąchu teatralnego zbierze się sapro- 
szone na akt otwarcia grono mężczyn. 
Panie w tym punkcie uroczystości nie 
będą brać udziału; niepodobna bowiem, 
skoro cały ten akt odbędzie się w westi- 
bulu, urządzić d!a pięknej płci odpowied- 
dnich siedzeń z powodu ciasnoty miejsca. 
Gdy już zbiorą się zaproszeni, twórca no- 
wego ieatru, p. prof. Zawiejski, odda 
ginach p. prezydentowi Wriedleinowi. P. 
prezydant wypowie wtedy mowę i zwró- 
ci się w końcu z odpowiedniemi słowy 
do JE. namiestnika i marszałka krajowe- 
go ks. ganguszki, którzy odpowiedzą 
krótko, Zaraz potem odbędzie się podpi- 
sanie aktu otwarcia I zamurowanie go za 
tablicą pamiątkową w westibulu. 

Po tym prologu niejako nastąpi druga 
część uroczystości. Po raz pierwszy o0- 
tworzą się szeroko podwoje teatru i wte- 
dy zaproszona publiczność, teraz już z 
paniami, wejdzie do sali widzów. Przy 
dźwiękach symłonji Chopena będą mogli 
zehrani obejrzeć wspaniałą salę. Gdy 
dźwięki muzyki przebrzmią, ze sceny tea- 
tru zwróci się jego dyrektor p. Tadeusz 
Pawlikowski z odpowiedniemi słowy do 
zebranej publiczności Na scenie, przy- 
branej w kwiaty, grupa artystów otoczy 
żywym pierścieniem swego dyrektora; 
będzie to pierwsza chwila zaprezentowa 
nia się na deskach scenicznych naszej 
gromadki artystycznej. 

Wyjaśnić pragniemy, 
do aktu otwarcia teatru musi się odbyć 
w westibulu, a nie wewnitz sali. Naj- 
główniejszą przyczyną jest ta, iż od go- 
dziny 2 po południu, jo jest od chwili 
zakończenia południowej uroczystości, by- 
łoby niepodobnein przygotować całą ma- 
szynerję sceny do przedstawienia wieczor- 
nego, a powtóre dlatego, że niepodobna 
prowadzić wysokich dostojników różnemi 
zaułkami na scenę. 

A wieczór? Pierwszy wieczór w no- 
wym teatrze krakowskim będzie wspania- 
lym w całem tego słowa znaczeniu. Za- 
łować należy, iż ściany teatru nie dadzą 
się tak rozszerzyć, ażeby wszyscy, którzy 
pragną tego, mogli być obecni na tem 
przedstawieniu. Cale wnętrze teatru wy- 
pełni zaproszona publiczność, także gale- 
rję zajmą zaproszeni widzowie, mianowi- 
cie grono akademickiej młodzieży środek 
galerji, lewe skrzydło galerji  zajmią 
rękodzielnicy i przemysłowcy, którzy pra- 
cowali około budowy gmachu; prawe 
młodzież szkół średnich. Niejeden z tego 
zastępu młodzieży po upływie dziesiątków 
lat wspomni z uczuciem słusznego zado- 
wolenia, iż danem mu było być uczestni- 
kiem pierwszego przedstawienia w tea- 
trze krakowskimi. 

Podobno ma być wprowadzonem także 
bardzo pożyteczne zarządzenie w teatrze 
krakowskim; zniesioną będzie slanowczo 


dlaczego wstęp 


3), jako korespon. | 
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obe- 
Z doświadczenia 
że te olbrzymie gniazda ptasie, 
lub krzaki roślin zasłaniały nieraz nie 
szczęsnyni widzom w następnym rzędzie 
siedzącym, cały widok na scenę. Na 
przyszłość panie bez kapeluszy jedynie 
będą mogły siedzieć w teatrze. 

Zmiany na wyższych stanowiskach 
w Krakowie. Korespondent nasz wic- 
deński doniósł już telegraficznie, iż mo- 
żliwem jest powołanie p. delegata Lasko- 


wystawa kapeluszy na głowie pań, 
enych na widowisku. 
wiemy, 


z Wiednia w dalszym ciągu, iż obydwie 
le nominacje stoją bezustannie na porzą- 
dku dziennym i są 
decydujących kołach. 

Stanowcza decyzja dotąd ani w jednym 
ani w drugim kierunku nie nastąpiła ; 
zapadnie ona szczególniej co do nomina 
cji komendanta korpusu dopiero około 
12 bm. Gdy Kraków niezawodnie pragnie 
jak najusilniej, by arcyksiążę osiadł mię- 
dzy nami, to z drugiej strony wchodzą 
w grę motywa i zewnętrznej i wewnę- 
trznej natury, wykazujące, że co do tej 
nominacji zachodzą pewne trudności. Je- 
żeliby nominacja arcyksięcia nie przyszła 
do skutku, w takim razie możliwą jest 
nominacja fmp. Mexkuell- Gyllenbauda ka 
mendantem korpusu w Krakowie. Zacho- 
dzi tu wzgląd, iż komendant fortecy w 
Krakowie JE. fmp. bar. Waldstatten jest 
w swej randze jednym z najstarszych je- 
nerałów i to właśnie wymaga, ażeby na 
stanowisko komendanta korpusu przyszedł 
ktoś starszy od niego służbą w danej ran- 
dze. Każdy z arcyksiążąt, skoro tylko o- 
trzymuje jakikolwiek stopień wojskowy, 
[est w nim najstarszym i najpierwsze 
miejsce zajmuje; tak więc arcyksiążę Fry- 
deryk w rzędzie polnych marszałków po- 
ruczników pierwsze zajmuje miejsce i z 
tego względu nie zachodziłaby 
przeszkoda przeciw jego nominacji. 
wszakże, powtarzamy inne, 

Go do p. delegata Laskowskiego, to 
jego zdolności wskazują go jako jednego 
z najlepszych kandydatów na stanowisko 
szefa tyle ważnego i znaczącego depar- 
tamentu galicyjskiego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Wiemy, iż nieda- 
wno był p. delegat we Lwowie i dłuższy 
czas konferowal z p. namiestnikiem, a o 
tej właśnie sprawie p. namiestnik je- 
dnem nie wspomniał słowem. Wiedząc 
o tem dobrze, zaznaczamy przecież pono 
wnie, iż kwestja ta była w chwili wysła- 
nia depeszy podniesioną i nie zeszła z 
porządku dziennego Do dziś dnia jest 
tak dalece rozważana, iż brano w rachu- 
bę, kio ma zasląpić p. Laskowskiego w 
Krakowie i jako taką osobistość wskazy- 
wano ks. Pawła Sapiehę. Nie wyklucza 
lo wszakże pozostawienia na razie p. de- 
legata Laskowskiego w Krakowie; kwe- 
stja jego powołania do Wiednia jest tyl- 
ko kwestją czasu. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie 
odbędzie we środę dnia 4. października 
b. r. o godzinie:6 po południu posiedze- 
nie zwyczajne w sali Śniadeckich (Co1- 
legium novum, 1 piętro). Porządek dzien- 
ny: 1) wykład dra Mayzla; — 2) wykład 
prof. dra Walentowicza. 

Ze „Zgody“. Na odbytem nadzwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu stowarzysze- 
nia rękodzielników „Zgoda“, wybrany zo- 
stał nowy zarząd, w skład którego we- 
szli: prezes Stanisław Rehinan, wicepre- 
zes Zygmunt Wasilkowski, sekretarz Jó- 
zef Dziubanowski, skarbnik Ludwik Sta- 
siński, poborea Władysław Limanowski, 
bibliotekarz Adam Staszczyk, gospodarz 
Aleksander Pinkalski i członkowie wy- 
działu: Fróhlich Stefan, Górski Franci- 
szek, Grabowski Tomasz, [glieki Stefan, 
Kleczeński Jan, Kopaczyński Franciszek, 
Markus Karol, Matuszewski Andrzej, Spli. 
chal Józef mł., Sulikowski Aleksander, 
Ujazdowski Stanisław, Wójcik Karol i Zie- 
leniewski Bolesław. 

Administracja probostwa wojskowe- 
go w Krakowie, powierzoną została ks. 
Ludwikowi Terpińskiemu, kapelanowi woj- 
skowemu lI-szej klasy. 

Zdetrunizowany Olimp. 

Biedny Olimp! już go wieki 

Rozpędziły na wsze strony; 

Jowisz zginął safanduła 

Pod pantoflem u Junony. 
Pluton, gdy na bożków przyszły 
Czasy wielce niełaskawe, 
Włożył fartuch i paloną 
Detalicznie zbywa kawę, 
A Merkury, kupców bożek, 
Zrobił plajtę raz i drugi, 

I, ogłoszon za bankruta, 

Do więzienia wszedł za długi. 

Nawet Wenus, cudna Wenus, 

Gdy ząb czasu srodze gniecie 

Za statystkę gdzieś przystała, 

Czy za pannę przy bufćcie, 
Jeden tylko bożek został: 

Nosi starę imię Pana, 
Jako bożka czczą go jeszeze, 

Gdy... ma cugi lub szampana. 
A i temu wieki nowe 

Zapragnęły zmniejszyć chwałę: 
Ongi pisan przez P duże 

Dziś się pisze przez p małe... 

Autentyczne. Ojciec. Wojtek, smy- 
ku, ucz się, a będziesz taki mądry jak 
pan profesor. 

Wojtek. Aha, niegłupim, ja chcę mieć 
całe buty. 

Z rozmyślań zdeboszowanego* . bir- 


żywo omawiane w 


żadna 


Są 


wskiego na stanowisko szefa departamen- 

tu galicyjskiego w minisierjum spraw we- c 

wnętrznych; doniósł też, że rozważaną jest WOJE TE wyborców za- 
ewentualność nominacji arcyksięcia Fry- Rn g Aa andydowania na posła do 
deryka na stanowisko komendanta korpu- T pads a RED uniwersytetu 
su w Krakowie. Dzisiaj dowiadujemy Ab EE iętaka. Odezwę do wy- 
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banta“. — Hm... Długów mam, ile wło- 
sów na głowie... Nie pozostaje mi nie 
innegv do zrobienia, jak wziąć bilet na 
loterję. Jeżeli wygrun — mogę się oże- 
nić. Jeżeli nie wygram — muszę się oże- 
nić. Go za sytuacja! 


TELEGRAMY WŁASNA 


Kurjera Polskiego. 


borców za tą kandydaturą podpisało 
kilkudziesięciu wyborców z Francisz 
kiem Smolką na czele. Cała prasa 
lwowska, z wyjątkiem oczywiście Ku- 
rjera Lwowskiego poprze niewątpliwie 
gorąco kandydaturę Piętaka. 

nmjiedeń Na poutnem posiedzeniu 
młodoczescy posłowie postanowili w 
żadnym wypadku nie opuszczać parla- 
mentu. 

Wiedeń. Manifest młodoczechów o- 
pierając się na prawno-państwowych 
rozszerzeniach, trzymany jest jednakże 
w tonie lojalnym. 

Wiedeń. W Budapeszcie ukazał się 
drukowany manifest posłów młodo- 
czeskich. Stylizowany jest względnie 
łagodnie. Po historycznych remini- 
scencjach zapowiadają izhie. że Czesi 
żądać będa natychmiastowego cofnię- 
cia wyjątkowych rozporządzeń, dowo 
dząc, że takowe wbrew wszelkim u- 
stawom wprowadzone zostały. 

Wieden. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 336'25, — Laenderbank: 
24:80, — Staatsbahn: 30287, — 
Lombardy: 104:75 

Budapeszt. Wiceprezydent izby, Bo- 
kros, zginął przypadkiem. Samobójstwo 
wykluczone. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby uwiadomił prezydent po- 
słów o śmierci wice-prezydenta i pod- 
niósł jego zasługi. Izba uchwaliła zło- 
żyć wieniec na trumnie i wziąć liczny 
udział w pogrzebie. Jutro z powodu 
imienin cesarza, nie będzie posiedze- 
nia izby. 

Praga. Odbyto tu rewizje w reda- 
kcji Warodnich Listów 1 w mieszkaniu 
posła Gregra. 

Praga. Pociąg osobowy towarzy- 
stwa kolei państwowych wykoleił się 
między Pardubieami a Prelaucem. — 
Przyczyną wypadku była brzoza, któ- 
rą gwałtowna burza wyrwała z korze- 
niami i rzuciła na szyny 

serlin. Bismarck sprzedał swój pa- 
miętnik nasładcy za pół miljona ma- 
rek, z zastrzeżeniem jednak, że ogło- 
szenie pamiętnika nastąpi po jego 
śmierci. 

Beriin. Odezwa wyborcza centrum 
żąda zaprowadzenia wyznaniowych 
szkół, nauki religii w języku ojczy- 
stym jako też usunięcia reszty zabyt- 
ków kuliurkampfu. 

Paryż. Figaro donosi: Podczas po- 
bytu eskadry rosyjskiej w Tulonie 
wysłany będzie na życzenie cesarza 
Aleksandra, francuski statek wojenny 
do Kopenhagi. 

Paryż. Ajencja Havasa oświadcza, 
że bezpodstawną jest wiadomość, ja- 
koby zagraniczni attachés wojskowi 
podczas rewii w Beauvais, która za- 
kończyła tegoroczne wielkie manewry, 
doznali złego przyjęcia. 

Abazja. Król serbski odjechał przez 
Riekę i Budapeszt do Białogrodu. 

Londyn. ZĘBangkoku donoszą, że 
między Sjamem a Francją przyszło do 
ostatecznego porozumienia. Podpisanie 
układu nastąpi 3 b. m. 

Manchester. Policja rozproszyła 
meeting anarchistów. Tłum ludności 
rzucił się na policję i poranił kilku 
policjantów. 

Buenos Ayres. Pancernik „Inde- 
pendancia* zdobył w Rosario powstań- 
czy statek pancerny. Powstańcy sta- 
wili opór. Jenerał Rocca wyjechał ze 
stolicy, aby objąć dowództwo nad ar- 
mią rządową. 

Gazeta Dziennik argentyński prze- 
stała wychodzić. Dyrektora jej are- 
sztowano. 

Buenos Ayres. Miasto Rosario ka- 
pitulowało. Dowódzca powstańców zo- 
stał wzięty w niewolę- 

Z Rio de Janeiro donoszą, że roz- 
poczęło się ponownie bombardowanie 
miasta. 

Bangkok. Rząd sjamski przyjął u- 
kład, proponowany przez Francję. 
Czantabon będzie obsadzony przez 
załogę francuską, aż do opróżnienia 
ewego brzegu Mekongu przez Sjam- 
czyków. 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 2 października. 


Grand Hotel: A. hr. Dzieduszycki z Brzo 
zowa, — M. Oskner z Brzeszowie. — H. Pio- 
trowski z Warszawy. — E. Funk z Pesztu. — 
J. Korar z Pesztu. — E. Grossmann z Wie- 
dnia. — B. Domanowska z Warszawy. — R. 
Wittig z Honklowy. — P. Durand z Paryża. 
H. Flement z Paryż. — Z. Gotsche z Mo- 
inzn. — J. Rossmanith z N. Yorku. 

Hotel „pod Różą*: K. König, — T. Bara- 
niecki z Zagrzebia. — Bt. Btachoń z Rostoki. 
St Jakubowski z Zabawy. — W. Nowakow- 
ski z N. Sącza. —A. Ankowski z Warszawy. 
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Hoiel Krakowski: H. Vondrasek z Przyro- 
wa — O. Cybulska z Częsiuchowy. — K. 
Leniecki z Warszawy. W. Malecka ze 
Lwowa, — L. Kourad z Wiednia, 

Hotel Poliera: K. Bednoszewska z Warsza- 
wy. — K. Ikert z Warszawy. — E. Krzyża- 


nowski z Ustrzyk, — T Kramarczyk z Bole- 
sławowa. — J. Lenartowicz z Lnbczy. — K. 
Josch z Bialy. — Ch. Zuleger z Zaazu. —E. 


Jasiński z Kent. — Dr. T. Hancl z Szlaska, 
J. Łukowski z Warszawy. 

Hotel Imperial : M. Baczyńska z Kamieńca 
Pod. — W. Stepan z Galicji. — A. Lnsz- 
czak z Biały. 

Hatel Drezdeński: A. Guttmann z Pesztu. 
E. Frenkel z Wiednia. — A. Zagórski ze 
Lwowa. 

Hotel Centralny: J. Zimmermann z Gali- 
cji — K, Skórkowski z Rzeszowa. —J. Hra- 
banek z Pragi. — J. Reajmwnut z Piotrkowie. 
K. Glatzel z Berna M. — J. Halaf z Bielska. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


„Z Krakowa odonhodzą : 


Do Lwowa: %07 r, 8 r, 10'45 r., 9.20 w. 
10:55 w. — Do Wiednia: 540 r., 6:40 r. 925 
r., 3'05 po pot., 6'089 w., 10 w. —Do Warsza- 
wy: AO 9-25 [bp 609 w. — Do Suchej: 
8:50 r., 2 2.05 po pol, 7:05 w., 8-25 r., od E 
czerwca do 15 września. — Do Wiellczki: 

w pol, 8:10 w. — Do Rzeszowa: 6'40 w? 


00 Krakowa przychadzą: 


Ze Lwowa: 5 r., 6:20 r, 2:25 pop, 8:20 w., ' 
9:42 w. — Z Wiednia: 6'45 r., 9'44 r, 8:45 
w., 10:08 w. — Z Warszawy. 733 r. 5 pag 


Od Suchej: 605 r, 855 r, 1037 r.. 4-15 

pop., 9:41 w., 820 w. od 20 czerwca do 15 

września, — Z Wiellozki; 8:05 r, 625 w. 
Z Rzeszowa: 8:55 r. Ej 


pap Czas środkowo enropejski. ~% 
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NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od 
redaoji, która też zu nią odpowie- 
dzialmości mie przyjmuje). 


Czysta krew 


podstawą zdrowia. 


"Tajemne cierpienia, liszaje, wy- 
rzuty, bladaczkę, ogólne osłabie- 
nia, wycieńczenia, ustępują przy 
zdrowem krążeniu krwi. Za ra 
dykalne wyleczenie przy użyciu 
naszej metody ręczymy. 


Do listów, z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dołączyć markę 
pocztową. 161 10 26 


„Office Sanitas“, Paris 


30. Faubourg Montmartre. 
| sy 


Główny skład materjałów opałowych 


Antoniego Staniejki 
Kraków, Wielopole, nr. 1. 
BIP Dostawa materjałów opałowych 
wszólkiego rodzaju : 
węgla kamiennego, krajowego i zagranicznego 


p~ sprowadzanego galarami i wa- - 
gonami w różnych gatunkach i po 
najtańszych cenach. 


B~ Drzewa łupkowego twardego 
i miękkiego na sągi i metry i koks. 

Węgla drzewnego grabowego, 
bukowego, złotniekiego , SOSROWEgo 
it. p, specjalnego węgla do żelazka 
i samowaru: grabowego i Brykiet. 

Na szczególną zaś uwagę i 
wypróbowanie zasługuje węgiel gra- 
bowy, kłóry ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkowo najtańszy, bo najmniej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym żelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do samowaru jest najpraktyczniej- 
szym i najtańszym znów dla tego, że 
najpierw ze wszystkich węgli zagotu= 
wuje samowar, najmniej ga do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość wody; a przytem nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najmniej- 
szego pyłu. 

ES$> Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabowego jest na- 
stępujący: zmacząć kilka drobnych 
kawałków węgla w spirytusie wrzucić 
do samowaru i zapalić zapałką, po- 
tem przyłożyć trochę samego węgla 
a wnet się wszystko rozżarzy. 

E~ Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i sra posiadam tak- 
że na składzie trociny drzewne 
i miał z węgla drzewnego, 
który bardzo praktyczny jest do wy- 
suszania mieszkań wilgotnych. 


p~ Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kamiennego do 15 entr. 
w workach plombowanych. 

gB Przy większych partjach oso- 
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy. 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty 
(“graniczne i monety kupuje i sprzedaje 
pód najkorzystniejsuomi warunkami. 


z prowincji uskutecznia się odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizji. "YNĄQ 


za AE | w Krakowie. Rynek 1. 30 S$" Zlecenia 
"Kantor wymiany filii c.k. uprzyw. Banku Hipateczaego >rzężege sasz i 


r 


4 KURJER POLSKI 


Taty 


3 AD, N Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej 
z cy 4 ABLOWSK W Krakowie, Sukiennice l. 2. domu handlow. Sergjusza Perlowa w Moskwie poleca wyborowe her- 
baty w opakowaniu oryginalnem dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 


rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich uwidocznionych rublami na każdej paczce po zdr. 1:80 do złr. 10:40 za funt. 


A 
A . 3 d e r . x 
Sri E Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. — SAMO WARY najlepszych fabryi tuwlsikich. 
B>S AAAA NAAA NAAA NAAA. - . - TTK 
AE LO AMAMAA AMAQ A HOGG CY CYC K Gebeth Spółki 
$BĘ| DROBNE OGŁOSZENIA.  E sięgarnia Gebethnera i Spółki 
g 4P j W NOWYM 

. 0d w kł ki 4 I incji!  Wysył jmuj 

Mea r e drum 2 ot:| DRA nei, zagadki, sie | bę x E A OIN iy 
E m 5 ny ogłoszeń 25 ct. mie nig oazy: a z RE ET z poleca: 

zj HI e Y ań awrocki, Kraków! Wiślna $, mi ge hi NENA Bandrowski E. Dr. Wykład chemji ogólnej. Część II. Chemja or- 

Dokćj kawalerski frontowy na II pię. | 1 pietro. 3271S owie, przy ul. Wiślnej Nr. 3, ganiczna złr. 1 złr. 80 ct. | | i 
Junosza Klem. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. I złr. GO ct. 


1 trze przy ulicy św. Anny Nr. 4, jest Ẹ'evancki domek murowany, z pięknym 
zaraz lnb od 1 października r. b. do widokiem i świeżem powietrzem, 
wynajęcia. Wiadomość tamże. oddalony tylko 12 do 15 minut drogi 
— a | od Śródmieścia, Składający się z 5 ob- 
M" człowiek inteligentny, rutyno- | Szernych ubikacyj, z piwnicami i ma- 
Js wany we wszelkich gałęziach ma- | łym ogródkiem kwiatowym, bardzo sta- 
nipułacji, jak: sądowych, notarjalnych, | rannie i z dobrego materjału budowany, 
adwokaekich, tudzież w rachuńkowości, | cynkiem kryty, jest z wolnej ręki do 
z wyrobionem pismem, poszukuje od | sprzedania. Na bipotece może pozostać 
poviedniej posady w Krakowie lub na | 1.500 złr. Szczegółów udziela 1. Gawiń- 
prowincji. Łaskawe zgłoszenia „poste- | ski w drukarni Wgo Anczyca i Spółki 
restante* Kraków H. H. główna poczta | w Krakowie, róg ul. Zwierzynieckiej. 


I W ieli w y bór mebli 3 Kamocka J. Bądź wola Twoja, modlitwy i rozmyślania na wszy- 
La 


stkie dni tygodnia i miesiaca, wydanie nowe krakowskie. 
1 złr. 60 ct, oprawne w płótno, brzegi złoc. 2 złr. 20 ct., 


h z własnych pracowni dostarczony af 
b w skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 złr., w jucht 3 złr. 50 ct. 
a 


Ka LUDWIKA CHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUVALA 


tapieera. stolarza. 


ika 


— Zdrowaś Marja, książka do nabożeństwa dla młodego wieku, 
oddzielnie dla chłopców i dziewcząt. Wydanie nowe kra- 
kowskie po 80 ct, oprawne w płótno, brzegi złoc. 1 złr. 
25 ct., w skórkę 1 złr. 60 ct., w szagr. 2 złr. 25 ct, w jucht 3 złr. 

Krajewski Dr. Wł. I. Rady i wskazówki hygieniczne. IL. Życiorys 
z portretem przez Łańcuckiego. 50 ct, 
Mścigniew. Pobóg, opowieść z powstania 1863 r. 1 złr. 50 ct. 


Ó 


Zaletą wyrobów tapicerskich | Wyroby stolarskie przodować [4 
przedewszystkiem jest w naj- | mogą jako pewne z suchego 
lepszym gatunku materjeł u- | i zdrowego materjału zro- J 


I Sp 


LTT T TS 299929 żyty i z elegancją gustowne | bione, jako gustowne i sty- Å 
a mm ję ż yu ż *3 aide. lowo ujęte. Niemcewicz J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 złr., w ozdo- 
nN 0 rithe Li $ n i + ||] = u h = bnej oprawie 2 złr. 
A 0 $ EJ $ + ż E eny bardzo niskie. 9J |Rewieñski. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, 
O 3 i R $ M n) g | c Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. [9 układanie, choroby i ich leczenie z licznemi drzeworytami 
è z SG r a H e Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła- w tekście. 1 złr. 60 ct. 
GD $ A c $ A ie W, SĘ O, 4 c|,dzie i przyjmujemy takowe w komis, 170 50 50 Roblwes. Nania UCZA zwierząt domowych 1 złr. 30 ct, w opra 
SA Odra > 4 >4 wie 1 złr. ct. 
MI Ż FU 4 A S ? O, N ż Ludwik Chomiak Władysław Duval faq| Suma Zyg. Luc. Histocja Franka i Frankistów. | złe. 60 ct. 
CH g J2% b4 O +4 tapicer. stolarz. > — W sprawie monetarnej 20 ct 
a aż 4/$ dą + * vs 4 -. Ę Załęski St. Ks. T. 1. Geneza i rozwój nihilizmu w Rosji, wyd. 
*+2204220000 $+000%00444000 | YUYYYYWYWYWYWYWYWYWYYWUWe Il-gie poprawione 3 złr. S05 3 ? 


Pieczeń jelenia i sarnia, zające, kuropatwy, bekasy 
i przepiórki 
aF- zawsze po najniższych cenach "ZBĘ 


WINOGRONA KURACYJNE, WSZELKIE OWOCE DESEROWE, 


Koniak francuski 


pó 


asbestowo-węglowy 
zabezpiecza zupełnie 


== FILTR MAIGNEŃ =" 


J. Radz 


Karol KNORECK i Spółka _ __ 0d TYFUSU, 
Kraków, ulica Fiorjańska 23. S61 1 10 a CHOLERY Ast 


i wszystkich chorób zakaźnych 


przenoszących się przy udziale 
wody. 


3300885 00980389088882832 
© Sadzonki leśne, krzewy i drzewka ogrodowe 


Gr) poleca do kultur jesiennych: <> 


"349 15t1aopou *nygAzn ofoA0to0p op ARIT 
Filtry kuchenne, stołowe, kieszonkowe 


6668 


sprzedaż na raty. 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


w Krakowie przy u'iey Florjańskiej, w pobliżu bramy I. 57, 
poleca 
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial- 
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibijotek itp. 
Odznaczeni licznemi medalami przez o. k. Ministerstwo han 
dla na wystawach krajowych za swoje wyroby. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia 
i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n nas 
na składzie. Wszelkie wyroby mebii gięłych wyplatanych tabrykacji tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier- 
wszego piętra, marmmy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogą. 


Za dokladne wykonanie udziela się gwarancyę. 90 42 ? 
Ceny nader przystępne. ; 


Cieszac się jnż dotąd licznemi nznaniami ze strony Szanownej Publiczno- 
ści, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 


usiłowania. 
ZACZĄ. 


uS „ki : | 
® Leśnictwo Zassów pod Czarną. &® y 8 7 | 
EJ 853 SmE” Cennik na żądanie RR pocztą. Bag 3 10 (38) i NAE A iW 2 Jeneralne Zastępstwo na Austro Ą Węgry i 
T E E E T T |] SH b Towarzystwa Filtru „MAIGNEN“ AEO 
a Fontni e toilette z porcela 
Filtr do domowego użytku ìà ; a Te terre do Tora 0% 
z podstawka, filtrujący od 10 do filtrujący dziennie od 10do 80 litr. 
a _100 litrów EE RE odutO pr 00, ot: poezy wszy, 
E E . M ERC AKA 


Sprzedaż, zamiana i wynajem. 
Przy odpowiedniej gwarancji 


W cych filtrach zbiornik na wodę 


Z «o filtrowania daje się wyjmować. Plac Szczepański Nr. 4. więc oddzielnego zbiorownika, 
cze" sprzedaż filtrów: (N 


Sukiennice Nr. 2, w składzie herbaty rosyjskiej B SZABŁOW SKIEGO. 


0-4, 
—'| 


j. 


A K oE a - 


Poświadczenia najsłynniejszych prwag lekarskich Francji, Anglji etc. 
Wyciągi z poświadczenia wydanego przez Prof. Dra E. korczyńskiego. 


o 


Próby chemiczne z filtrem „MAIGNEN* dokonywane wykazały, że woda zawierająca sole metali n. p. miedzi, ołowiu, 
zostaje przez przesaczenie przezeń od tychże uwolnioną, jak również zawierać może tylko ślady istot organicznych, choć przed 
przesączeniem zawierała je w znacznej ilości. — Wobec tych prób można orzec, że filtr „MAIGNEŃ* odpowiada w zupełności 
swemu celowi i można go polecić zwłaszcza do oczyszczenia wody do picia i do użytku domowego służyć mającej od mogących 
się w niej znajdować chorobotwórczych drobnoustrojów jakoteż gnijących istot erganicznych lub soli metalicznych 
W Krakowie, dnia 14 czerwca 1893. Dr. Boleslaw Madeyski, m. p. 
Wykonane w pracowni bakterjolozicznej Kliniki Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


fisharmon 


Prof Dr. E. Korczyński, m. p. 


Proszek anti-wapniowy „Maignen* dla oczyszczenia wody z wapna do picia do prania i do maszyn parowych. 
Główny skład Plac Szczepański 7 w Krakowie. AMG" Cenniki gratis i franco na żądanie. "PBH SI8 4 19 


TIRA - : SENSER y Tyt a 
| o Wy T | proiownówój: „AR ad Eae 


i PA 03 AAAA AOAROAAANANNNAANANANAMANE MNE 
oniesieniell!  qg AOR WYROBY KRAJOWE PŁÓGIENNE 


w, pianin I 


FIAI 


4 


Zarząd dóbr 
SZCZUROWA 


przyjmuje zamówienia 
856 ma oryginalne 34 


Jorkskire i Berkshire 


z gatunku olbrzymiego. 


Na porę jesienną i zimową (p 


Filja wiedeńskiej fabryki 


EUBIORÓW NIĘSKICH : 


i i DZIECINNYCH 
ìHeilmana Kohna i Synów 


I Kraków, ul. Grodzka 1. 9, I piętro, 


poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich 

1 dziecinnych własnego wyrobu, z najlepszych materjałów f 
krajowych i zagranicznych 

po ocenach fabrycznych. 


, Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materjału 
w większych ilościacb śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących 
> firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Pu- 
A bliczność przekonać sie zechce. 
W składzie naszym znajdują się: Paltoty zimowe, mężykowy, 
“ Cliesterfildy, haweloki, szlafroki, ubrania marynarkowe, żakietowe, 
salonowe Ï frakowa. Kożuszki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, 
» spodnie, ubiory dla chłopczyków od 3-ch lat. 
a" Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i nnmeru ; 
M domu, gdzie filja się znajduje. 
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a 
A 
S Bulion z dziczyzny 
3 własnego wyrobu 

|g L1HKHilogr. 5 zir. 
g poleca 

© Restauracja i Cukiernia 


; Ludwika Dycakowskiego 
i 


= 


awam 


dnych dodatków chemicznych blichowane, przez co samo 
są nadzwyczaj trwałe. Geny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj przystępne 
i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, tak co do ceny, jako 
też i gatunku zadowolony będzie. Są wyłącznie na składzie 


PŁÓGIEŃ I BIELIZNY GOTOWEJ 
M. BEYER I SPO.ŁEA 


Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 
GŁÓWINY SKLAD 


normalnej bielizny trykotowej Prof. dra Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny Pstrzebny 
i bawelny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpotek męskich. 
Skład bielizny Wielebnego Księdza SEBASTJANA KNEIPPA EKONOM 
Na sezon lctni otrzymali: AI 
Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych, — Parasolki od słońca, oraz parasole od od 1 stycznia 1894 r. 
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DYDGDDUAESOADE 


A 


| 


w KROŚNIE. 2 
Towary te wyrabiane Z najlepszego materjału i bez ża- 


AWNLLSTII 


aE 


Z poważaniem 


Heilman Kohn i Synowie, ET, aisa i ea 
Kraków, ul. Grodzka, I 9, L p. najtańszych do najwykwintniejszych. z dobremi rekomendacjami f 
Filje nasze: w Krakowie ul. Grodzka |. 9, w Tarnowie, Rzeszo- Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. Zgłosić się należy listownie z 2% * 


RON 
l ie, J: i ślu, i i i i h Biel- TY ŚR m A | A 
JB wie, Jarosławiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcac 3 g DE- Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą, Sy 548 28 40 Q 


su, w Opawie i w Nowym Sączu. 94607?  [ cm ea R O Aaa ; 
SETETETTEERNECTAEEWITEL ACUWOWYCUŚUYWOWUWYWWYUSYYWUYWYWOWUWUW REPREZE” zz 


RUDOLF HERLICZAA, Kraków, o e e b. k skład specjalnych tytoni i cygar 


guście, pertamy, mydłi o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szczoteczki do zębów, grzeblen i 
ową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe franenskie z pierwszorzędnych fabryk po cen!“ 


fabrycznych. l 24 
on I LON a 
W drukarni Wł. L, Anczyca i Sp., pod zarzadem Jana Gadowskiego w Krakowie. 


Największy skład fortepian 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym 
ramki z drzewa i metaln, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na n 


pa 


